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Pouczające wybory.
Zwyciężyliśmy zatem przy wyborach 

j  J o  niemieckiego parlamentu. Ani jeden man-
nie został stracony, a dużo nowych 

zdobyliśmy na wrogu. Imperatorowi Nie­
miec, który chciał „ausrotten“ naród histo­
ryczny, pokazaliśmy kły, które go może 
zreflektują i z cezaryańskiego szału otrze­
źwią.

Ale sukces taki b y ł tylko w Niemczech 
możliwy, a prawdopodobnie odnieślibyśmy 
go i w  Królestwie. Tam pięść niemiecka 
cięży nad nami i chce zdusić wszystko, co 
polskie. W  instynktownej przed nią obro­
nie skupiliśmy wszelkie s iły  przeciw temu 
jednemu w rogow i. Ustała walka stron­
nictw — a byi ty lko jeden wspólny w róg 
krzyżacki.

W idocznie więc nie straciliśmy nic z na­
szego historycznego charakteru. Gdy nam 
się dobrze wiedzie, zagryzamy się między 
Sobą. A zjawi się coś, co naszej egzystencyi 
zagraża, w tedy dopiero stajemy w  karnym 
Szeregu, jedną ożywieni myślą.

Klasycznym przykładem te g o , jak nie- 
umiemy wyzyskać spokojnej i korzystnej 
dla nas sytuacyi, jak bardzo potrzebujemy, 
aby ktoś ciężką stopą kark nam przyciskał, 
jest Galicya, gdzie mając tyle swobód po­
litycznych , nie wyzyskujemy ich dla naro­
dowych ko rzyśc i, tylko gw oli karyerze 
i ambicyi różnych awanturników i mesyaszy 
z pod ciemnej gwiazdy. Ci patryotycznymi 
hasłami na lep nas biorą i za nos wodzą. 
Jeden i drugi z tych narodowych blagierów 
i szantażystów „w iw a t Po lska !" krzyknie, 
a my już owczym bekiem mu wtórujemy 
> jak za baranem w  płonącą owczarnię je­
steśmy iść gotow i. Taki w nas jeszcze brak 
zastanowienia, tak mało dojrzałości p o li­
tycznej.

Niechby tak Austrya, zamiast folgować 
Sprawiedliwości, także i nas za łeb wzięła, 
a dusić poczęła i gnębić, to wnet znikłyby 
ty różne, a jak wściekle psy zwalczające 
się stronnictwa galicyjskie. Przywarliby się 
aż do ziemi socyaliści, wiedząc, że zagro­
żony w swym. bycie naród jasno patrzy, 
' dobrych wodzów  od nędznych w ichrzy­
cieli odróżnić umie. Stapiński i jego po- 
"'agacze nie śmieliby iść między lud, aby 
lam siać nienawiść i do boju na śmierć i 
tycie z obszarnikami i księżmi zachęcać, 
^asini, zamiast uniwersytet niszczyć, w a l­
a l i b y  do upadłego w  równych z nami 
Szeregu. Wszędzie i we wszystkim o b u ­
dziłby się trzeźwy sąd i zdrowe instynkta.

Ale do takiej solidarności potrzeba na 
nas gwałtu i kija. Jesteśmy jak tabunowe 
konie, rozhukane i niesforne, które równo 
i w  jednym zaprzęgu chodź ą,gdy bat świsz­
czy nad nimi.

nas i n a  s w e e c ie .
Przewódca najradykalniejszej ruskiej 

partyi i znany agitator Budzynowski w pod­
nieceniu nerwowem z powodu zwycię­
stwa

dokonanego przez jego dzieci w auli 
uniwersyteckiej,

zdradził niedyskretnie plany i zamiary 
bojowe swojej partyi na przyszłość.

A w ięc nie myliliśmy się, przypuszcza­
jąc onegdaj na tern miejscu, że rycerskie 
dzieło z dnia 23. stycznia 1907 na uniwer­
sytecie lwow skim  i krew w nim przela­
na, to

pierwszy sygnał bojowy,
i pierwsza kampania, stoczona pod hasłem 
nowych powszechnych w yborów  do par­
lamentu; że to wskazówka dla ciemnych

W lwowskiej szulerrti.
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mas, w  jaki sposób  walczyć m ają o sw oje 
praw a i na jaką drogę skierow ać mają 
ruch agitacyjny.

Pałka, nóż, siekiera, a bodaj i kosa
ma być odtąd, wedle zdania p. Budzynow - 
skiego, najdosadniej i najskuteczniej prze­
konywującym argumentem przy wyborach.

Jeżeliby tak miało być istotnie, to m o­
glibyśmy sobie pogratulow ać wzajemnie 
przyszłych wolnych, rów nych, pow szech­
nych i tajnych w yborów , o któreśm y tak 
walczyli, a które miały z gruntu zmienić 
stosunki w  kraju na lepsze.

Tylko, że g łos

jednego kruka
nie zw iastuje jeszcze krw aw ego po b o jo w i­
ska, tak jak garść zapaleńców  hajdamackich 
nie stanow i jeszcze narodu ruskiego.

Chcemy wierzyć w  to głęboko, że 
większa i pow ażna część narodu tego, 
w  drodze poważnej i legalnej zdobyw ać 
będzie i zdobędzie bezw ątpienia to, co mu 
się słusznie należy i — dla sw ego w łasne­
go dobra i dobrze zrozumianej przy­
szłości,

zrobi sama porządek
z dziką hajdam aczyzną, zw łaszcza gdy 
przekona się, że i pięść polska umie być 
żelazną.

Zaliczenie bowiem  ekscesów  śro d o ­
wych przez Senat akademicki do pospo li­
tych zbrodni i sobotn ia pow ażna manife- 
stacya młodzieży polskiej na uniwersytecie, 
niech będzie na razie zapow iedzią, że nie 
tylko m łodzież polska — ale całe sp o łe ­
czeństw o polskie za nią stojące, nie do­
puści w  przyszłości

do żadnych gwałtów
i strzedz będzie jako św iętości najwyższej 
praw, długą pracą i ofiarami całych p o ­
koleń zdobytych.

Praca ta nasza nie pójdzie na marne — 
więc darem ne zakusy i darem ne jątrzenie.

ST. POŻAROWSKI.

HANDLARZE DUSZ
G alicy jska pow ieść  k rym inalna .

i .

IHLAJSTDEL O KREW.

Na moście, oświeconym  od dołu la­
tarniami kolejowem i, w idać było dokładnie 
jego sylw etkę i jego konające ruchy.

Aż na środku m ostu runął na ziemię.
P odniósł się — i natychm iast upadł 

znowu.
Jeszcze raz się uniósł trochę — i znów 

upadł.
W idocznie przyszedł na jego siły kres 

ostateczny.
— Hurra! w iw at 1 — krzyczeli.z dołu 

więźniowie.
— Brać go do dorożki — w rzasnął 

dozorca i począł biedź pod górę, a za nim 
pędził dorożkarz i grom ada więźniów,

Ale gdy się dostali na most, ze zdu­
mieniem spostrzegli, że B asztonia niema 
w  tern miejscu, gdzie go widzieli padają­
cego. A i dalej na całym m oście nie było 

i w idać żywej duszy, choć Basztoń, gdyby 
naw et dobył ostatnich sił, nie miałby czasu 
na ubiegnięcie trzydziestu kroków. W szyscy 
stali jak przed zagadką. Ogarnęło ich osłu ­
pienie, niektórzy poczęli się naw et trwożyć, 
jak przed spraw ą złego ducha.

Dozorca zdjął z fiakra latarnię i po ­
czął przeszukiwać drogę, jak gdyby Basztoń 
był kurczęciem, co się w  piasku zagrzebać 
może.

Z drugiej strony nadeszły dwie baby.
— Matka, nie spotkaliście na tamtym 

końcu mostu n ik o g o ? — spytał ją jeden 
z aresztan tów ?

Stalow y ucisk i krzyżowe męki, jakie nam

firusactwo zgotowało, nie tylko nie złama- 
o nas, lecz przeciwnie wskrzesiło siłą, 

zdumiewającą dzisiaj świat cały.
Nadziej* nasze bow iem , wyrażone 

onegda] na tern miejscu, spełniły się w  zu­
pełności i już dzisiaj podzielić się możemy 
z naszymi Czytelnikami radośną wieścią

o wielkiem zwycięstwie polskiem 
przy w yborach do parlam entu niemieckiego.

Cały górny Śląsk
odebrany Niemcom Bytom, Przeryna, Ry- 
bińsk, Opole, da Bóg — stracone na zawsze 
dla Krzyżactwa.

A jak zwartym szeregiem, jak karnie 
i w  poczuciu wielkiej sam owiedzy naro­
dowej szli do urny nasi rodacy, niech m ó­
w ią o tern cyfry. Oto w  K atowicach K o r ­
f a n t y  otrzym ał 27.005 g łosów  polskich, 
a w Bytomiu Napieralski 27.513 g łosów  
polskich czyli razem tylko w  tych 2 okrę­
gach w yborczych,

padło 25. stycznia 1907 prawie 55.000
polskich g łosów , podczas, gdy jeszcze w  ro ­
ku 1903 g łosow ało  na całym Śląsku tylko 
nieco zwyż 40.000 Polaków  — a sześć lat 
wstecz

ta kolebka starej Polski
zdaw ała się być na w skróś niemiecką.

Nie tylko jednak na Śląsku, al ei  wogóle 
odnieśli Polacy przy tych w yborach nieby­
w ałe zw ycięstwo i wedle wszystkich da­
nych dotychczas — koło polskie w Berli­
nie wzmoże się liczebnie

z 15 członków na 23,
a tern samem rząd i książę kanclerz Btilew 
uczciwie dostali po  tych palcach, którymi 
wskazywali drogi i sposoby do walki prze­
ciw Polakom .

Jeżeli spraw dziłyby się zapow iedzi ja­
kie dochodzą nas,,? W arszaw y, że dnia 20. 
stycznia st. st.

— Ani p sa  naw et! — zarzekła się do ­
brodusznie kobieta.

D ozorca stał blady, zmięszany, bezradny. 
Aresztanci spoglądali do koła, to  znów  na 
siebie, a z ich twarzy coraz to wyraźniej 
utajony strach wyzierał.

Co się stało  z olbrzym em ?
Gdy pad ł na środku mostu, nie m ógł 

się już podnieść i w  dzikiej rozpaczy p o ­
czął się tarzać po ziemi i w ydaw ać ze sie­
bie ochrypłe ryki. Potem , kręcąc się jak 
wałek, przytoczył się na brzeg m ostu, stra­
cił rów now agę i byłby w ypadł na tor ko ­
lejowy, na przejeżdżający w łaśnie pociąg, 
ale na szczęście uczepił się nabrzeżnego 
w iązadła i trzymając się go rękami zawisł 
pod mostem w  powietrzu.

Przerażenie odjęło mu m owę i w ładzę, 
bo  tuż pod  nim pow oli i leniwie w lókł się 
pociąg tow arow y. Basztoń czuł, że nie 
utrzyma się długo w  ten sposób  między 
niebem a ziemią. Struchlały spog lądał pod 
siebie, na żelaznego w ęża, jak z głuchym 
hurkotem  ospale pod  jego nogami prze­
ciągał. Olbrzymowi zdaw ało  się, że gdyby 
miał nieco dłuższe nogi, to zaw adzałby 
niemi o dachy w agonów . W  tej chwili 
błysnęła mu myśl, aby zeskoczyć na który 
w agon. Będzie to śm iercią lub ocaleniem. 
Niebawem ujrzał pod so b ą  w agon otwarty, 
bez dachu, na pierw szy rzut oka pusty, bo 
wnętrze jego było zupełnie czarne. Puścił 
w iązadło i spad ł na dół. Nie uczuł żad­
nego bólu, tylko silne wtrząśnienie. Leżał 
na w znak na czemś zupełnie miękkiem. Był 
to miał węglowy, jaki napełniał wnętrze 
w agonu. Olbrzym szeroko otw orzył oczy. 
M ost ginął, uciekał, św iatła po bokach mi­
gały coraz rzadziej, a nad nim błękit nieba 
się rozpinał, wyiskrzony gwiazdami i lekki 
ciąg pow ietrza przyjemnie chłodził jego —

ma być w Warszawie i w Królestwie znie­
siony stan wojenny

byłoby  to oznaką, że rząd zamierza w y­
bory przeprow adzić bez stanu wojennego.

N a wynik w yborów  zdaje się nie mia­
łoby  to jednak wielkiego w pływ u, z prze­
biegu  bowiem  i rezultatu już dokonanych 
m ężów w yborców  rząd m ógł nabrać prze­
konania, że

większość przyszłej dumy
nie będzie po jego myśli w ybraną.

W ogóle w  chaosie, panującym  w śród  
stosunków  rosyjskich ogrom nie trudno  dziś 
się oryentow ać i m ożna być każdego dnia 
przygotow anym

na rozmaite niespodzianki,
0 których wczoraj jeszcze nikomu się nie 
śniło.

Sobranje bułgarskie

uchwaliło zamknąć uniwersytet w Sofii
1 wydalić w szystkich profesorów , a to 
z przyczyny ekscesów  i dem onstracyj, jakich 
dopuścili się studenci przeciw  księciu.

Profesorow ie założyli p ro test przeciw  
tym zarządzeniom , naturalnie bezskuteczny, 
zw łaszcza , że w  całej Serbii i Bułgaryi 
objaw ia się znaczny ruch wrogi socyalistom .

W skutek ostatnich rozruchów  m adry­
ckich, gabinet podał się do dymisyi, a król

odroczył kortezy 
aż do złożenia now ego ministeryum.

Pierwszy kandydat.
Do pow szechnych w yborów  jeszcse 

daleko, ale panow ie kandydaci, troskliw i 
o dobro Ojczyzny, chodzą już za sobą. 
P ierw sze jaskółki zw iastują w iosnę.

W  kilku pism ach pojaw iła się w iado­
mość, iż dr. W itold Lewicki postanow ił -

jak mu się zdaw ało  — do czerw oności 
rozpalone ciało.

Co się stało w Dąbiu ?

W ypadki opow iedziane w  dw óch osta­
tnich rozdziałach tj. ucieczka B asztonia i od­
nalezienie śladu Czarnego w cukierni na 
P odgórzu działy się w jednym  i tym sa ­
mym dniu. Cezarego i Kostka zostawiliśm y 
ostatnio poza Krakowem, jadących do D ą­
bia, aby tam dopytać się, k tóra dziew czyna 
z tamtejszych m ieszkańców  opuściła pod 
jakimkolwiek pozorem  dom rodzicielski. Za­
danie to nie było trudnem  i Cezary jechał 
z dobrą myślą, że zdobędzie dalsze poszla­
ki, które mu w  ściganiu Czarnego będą po ­
mocne. Starzec nie przypuszczał nawet, że 
jego przyjazd do Dąbia spow oduje wy­
padki, pościgow i i spraw ie całej nowy 
i nadzwyczajny tok nadające.

Fiakier, korzystając z chw ilowego p o ­
stoju, zapalił latarnie po obu stronach sw ego 
pow ozu.

— Daleko do D ąb ia?  — spy tał Ce­
zary.

— Ani pó ł godziny nie pojedziemy, 
wielm ożny panie.

— Dużo tam ludzi m ieszka?
— M oże parę set, nie więcej.
— Jest tam żandarm erya?
— T ego nie wiem.
— A szk o ła?
— Szkoła jest.
— T o zajedziesz przed szkołę.
D roga ich prow adziła w  dalszym ciągu

ul. Gertrudy przed g łów ną p o cz tę , gdzie
Cezary miał nadać telegram.

(C. d. n.)
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na nowo oddać Galicyi swe potężne 
usługi.

Ciesz się, narodzie, bo oto mąż sta­
łych zasad, oto wzór człowieka, który się 
nie sprzeniewierzył nigdy swym przekona­
niom, poszedł do do Wiednia jako demokrata 
Skoncentrowany, to jest skrajny, bezwzglę­
dny, zdecydowany do walki na życie i śmierć 
z ówczesnymi stańczykami, podolakami i 
innego gatunku konserwatystami. Jako taki 
prowadził z Romanowiczem Słowo Polskie. 
Był najkorzenniejszym korniszonem stron­
nictwa. Nieprzebłagany, nieprzejednany I

Ale przy następnych wyborach osiadł 
na koszu. Wyrzucił go dr. Doboszyński, 
bohater rzeszowskiego procesu, także skon­
centrowany. Dla Doboszyńskiego nie było 
miejsca — więc ustąp panie Lewicki. Za 
to ustępstwo było pono pewne odszko­
dowanie. Zresztą Doboszyński miał za so­
bą pieniądze i... namiestnictwo. Pan staro­
sta popierał „skoncentrowanego"...

Dr. Lewicki powrócił do swych larów 
i penatów. Słuch o nim zaginął, tern wię­
cej, że Słowo Polskie przeszło w inne ręce. 
Próbował wprawdzie założyć i założył 
konkurencyjne Nowe Słowo Polskie — ale 
to wkrótce zmarło na brak nervus rerum.

Raptem skoncentrowany, skrajny demo­
krata Lewicki, przenosi się do Warszawy 
i zostaje członkiem najkonserwatywniej- 
szego, ugodowego Siowa warszawskiego. 
Pomogła mu do tego protekcya szefa kon­
serwatystów galicyjskich.

Ale jeżeli w Paryżu nie zrobią z owsa 
ryżu, to i w murach Warszawy nie zrobią 
z owsa kawy. Zawiedziono się na mnie­
manych zdolnościach p. Lewickiego, a że 
dużo kosztował, więc mu dano do zrozu­
mienia, aby powrócił na Ojczyzny łono.

Ale on nie chciał powrócić do Ga­
licyi, nie chciał pocieszyć płaczącego po 
nim społeczeństwa. Więc próbował dostać 
się do Gazety Polskiej, wydawanej przez 
umiarkowano - konserwatywne stronnictwo 
Spójnia, lub do Nowej Gazety, reprezentu­
jącej postępowość zbliżoną do socyalizmu, 
wreszcie wszelkiemi siłami starał się o łaski 
pani Lewentalowej, właścicielki Kurjera 
Warszawskiego. Wszędzie zamknięto mu 
drzwi przed nosem.

Na szczęście hr. Grocholski zakładał 
organ agraryuszów Dziennik Kijowski i szu­
kał redaktora. Zaprotegowano mu Lewi­
ckiego. Przyjął bez wahania 6000 rb. pensyi 
i redakcyę konserwatywnego pism a, choć 
nie umiał ani słowa po rosyjsku, a w Ki­
jowie redaktor dziennika po rosyjsku umieć 
musi.

Trzymano go tam tylko kwartał. Oka­
zał się niezdatny, dano mu odczepnego.

Więc wrócił do Galicyi i obecnie ten 
były skoncentrowany demokrata, były potem 
ugodowiec konserwatysta, oddał się na 
usługi c e n t r u m  ludowemu. Pracuje w je­
dnym szeregu z księdzem lampiarzem. Szu­
kali się w korcu maku — i znaleźli.

Niema to jak ludzie wypróbowanych, 
niezłomnych zasad.

Uwagi śledziennika.
Wchodzi onegdaj do naszej redakcyi 

jakiś staruszek. Wymienia swe nazwisko. 
Jest emerytem i całem jego zajęciem czy­
tanie dzienników. Ponieważ ma czas wol­
ny, więc chciałby nam służyć. Dziękujemy, 
ale pytamy: czem? w jaki sposób? Oto, 
widzicie moi panowie — odpowiada — wy 
przy waszej spiesznej robocie nie macie 
czasu na dokładne czytanie pism i ztąd 
przeoczacie nieraz straszne h o r r e n d a ,

Kawa potania ła!
GO ct. pó ł kg. doskonałej kawy.

istne c u r i o s a ,  których coraz więcej w  na­
szych dziennikach. Jeżeli pozwolicie, to je 
wam będę wyłapywał. Bo to warto do­
prawdy wiedzieć jacy ci nasi dziennikarze 
są erudyci 1 Niech się osioł schowa — po­
wiadam panom...

— I owszem, niech pan wyłapuje — 
odpowiadamy — a my chętnie umieszczać 
będziemy.

— Tylko widzicie panowie, ja nie li­
terat, pisanie to nie moje rzemiosło...

— Najlepiej pisz pan tak, jak mówisz. 
A jeżeli będzie potrzeba co poprawić, to 
poprawimy. Zgoda?

— Zgoda.
Staruszek wyszedł, a w  kilka godzin 

później złożył nam takie „Uwagi";

L
Biorę do ręki przed paru dniami jeden 

z dzienników, a że to mrozy, była rzecz 
aktualna, więc czytam co o nich piszą. 
Otóż ten jeden z dzienników donosi, że 
w Petersburgu przypisują obecne mrozy 
antycyklonowi na morzu Lodowatem. Taki 
antycyklon i takie warunki atmosferyczne 
obserwowano ostatni raz w roku 1823. 
Zwykle antycyklonom takim towarzyszą 
burze na morzu Czarnem i zamiecie na ro­
syjskich kolejach południowych.

Myślę sobie: wyraźna omyłka zecera. 
Jeżeli ostatni antycyklon był w r. 1823, to 
mu nie mogły towarzyszyć zasypy na ko­
lejach południowych rosyjskich, bo kolei 
jeszcze wtedy nie tylko w Rosya, ale i na 
świecie nie było (pierwszą wybudowano 
w Anglii w r. 1829). Ale i w drugim i trze­
cim i czwartym i p ątym dzienniku znaj­
duję te same zasypy i ten sam rok 1823. 
Przepraszam pokornie, ale to już są grub­
sze żarty z publiczności. Więc ani jeden 
redaktor, ani jeden dziennikarz, ani jeden 
korektor nie spostrzegł się, że podaje czy­
telnikom nonsens ? Mała rzecz, a wstyd.

Zajrzałem do pism warszawskich i za­
miast roku 1823 wyczytałem rok 1893. 
A no tak, to co innego.

Wczoraj czytam znowu w kilku dzien­
nikach telegramy, że wybuchł ogromny po­
żar w Płocku i zniszczył środek miasta. 
Ha, nieszczęście, cóż robić. Nie dość Kró­
lestwu socyalistów, bojowców, sądów po- 
lowych, jeszcze pożary rujnują miasta.

Ale przeglądam Nową Reformą i czy­
tam w niej, że ten Płock znajduje się 
w  gubernii witebskiej. Co u licha, nigdy 
nie słyszałem, aby były dwa Płocki.

Bo też to nie Płock, ale P o ł o c k, ten 
Połock, co go odebrał Moskalom nasz 
Batory, ten Połock, w którym przebywał 
Skarga, w którym szyzmatycy zamordowali 
św. Józafata Kuncewicza.

Ztąd wniosek, że żaden z dziennika­
rzy telegramowych nie słyszał o Połocku. 
Ostrożniejsi wykreślili tylko z telegramu 
gubernię witebską.

*

—  No cóż — pyta się staruszek — 
dobre kaw ały? dobrzy erudyci?

— Dobre kawały, dobrzy erudyci, ko­
chany panie. Wyłapuj pan dalej i pisz tak 
samo — bo nic poprawiać nie potrzeba. 
A jeżeli chcesz mieć więcej dzienników, 
to przeczytaj je sobie u nas — oto masz 
całe ich stosy.

C© dzieii Bilesie?
Adwokat dr. Dziedzic, który zaskarżył 

dyr. Hellera o zwrot pieniędzy za bilet na 
dramat „My", którego przedstawienie zer­
wali socyaiiści, wygrał proces. Sędzia

przyznał mu 1 kor. 28 hal., które do dni 
14 ma mu tytułem odszkodowania wypłacić 
p. Heller.

Mądry to wyrok i ja się przed nim 
korzę, tern więcej, że jego koszta nie z mo­
jej kieszeni pokryte zostaną. A poprzednik 
p. Hellera, dyrektor Pawlikowski, jeźli na 
tron lwowskiej Melpomeny wrócić pragnie, 
ma drogę do niego jak ser wielkanocny 
utartą: na każde przedstawienie zamówić 
batiarów, niech spektakle zerwą, a potem 
skarżyć dyrekcyę o odszkodowanie, a pan 
Heller albo ucieknie do tygodnia, albo za 
miesiąc pójdzie z torbami, choćby codzien­
nie „Pana Tadeusza" Wydźgi śpiewał.

Najgorzej boli mnie brak zrozumienia 
obrony pana Hellera przez sąd. Pan Heller 
tłumaczył drowi D ziedzicow i: przyszedłeś 
pan na nudny spektakl, a widziałeś pan 
nieskończenie interesujący skandal; chcia­
łeś pan poznać szelmostwo zakordonowych 
bojowców, a poznałeś niedołęstwo poli- 
cyi lwowskiej; widziałeś pan rozboje so- 
cyalistyczne nietylko w Królestwie, ale i we 
Lwowie — czyż za 5 koron można wjęcej 
żądać ?

Mnie taka obrona byłaby przemówiła
do przekonania i byłbym, jako wyrokujący 
sędzia, kazał drowi Dziedzicowi dopłacić 
jeszcze do tego pamiętnego spektaklu. Za 
pieć koron zobaczyć cały bioskop, całą pa­
noramę i całe panopticum galicyjsko-pol- 
skich stosunków — to przedstawienie po 
zniżonych do ostateczności cenach!

We lwowskiej szulerni.
(Do ryciny na  stron ie  1.)

Lwów jest miastem karciarzy. Mnóstwo 
u nas próżniaków, i mnóstwo niebieskiego 
ptactw a, któreby chciało żyć bez orki 
i siejby. A kto niema dosyć odwagi lub sprytu, 
aby szwindlem na życie zarabiać, ten pu­
szcza się na gry hazardowe i zostaje kar­
ciarzem. Trzeba mieć tylko trochę wprawy 
„w palcach i w oku", — jak powiedział 
jeden ze słynnych szulerów lwowskich 
podczas pamiętnego u nas procesu karciarzy.

Terenem operacyjnym tych ludzi są 
głównie kawiarnie, a mianowicie kawiar­
niane separatki. Ofiarami ich są młodzi, 
niedoświadczeni ludzie, lub poczciwcy 
z prowincyi, którzy częstokroć są również 
zawodowymi szulerami, ale w  mieście sto- 
łecznem trafiają na lepszych od siebie 
„graczy"!

O zszuleryzowaniu Lwowa możnaby 
tom gruby napisać. Co tu za afery z kar- 
ciarstwem są związane, ile ruiny moralnej 
i materyalnej one wywołują, a jak znów 
inni na niem się bogacą, a przynajmniej 
dostatnio z niego żyją — to są kryminalne 
i bajeczne historye.

Wykorzenić karciarstwo jest bardzo 
trudno. Tu ani ligi antikarciane niepomogą, 
jak to przykład w Wielkopolsce pokazuje, 
ani też policya zbytniej energii rozwinąć 
niemoże, bo łatwiej jest płotkę dostać do 
sieci, niż karciarza hazardzistę na gorącym 
uczynku przyłapać. W chwili, gdy zjawia 
się policya, najhazardowniejsza gra w nie­
winną zabawkę się zamienia.

Rycina nasza przedstawia wnętrze Je­
dnej z kawiarń lwowskich, gdzie codziennie 
setka graczów zasiada przy zielonych sto­
likach i nie brak między niemi graczy, któ­
rzy po 48 godzin nieodrywają się od stołka. 
Odchodzą wtedy dopiero, gdy im pienię­
dzy braknie lub gdy ciężka senność już im 
więcej myśleć i kombinować niepozwala.

p o le c a  o d  IS5 l a t  i s tn ie ją c y  n a jw ię k s z y  s k ła d  h e r b a ty  i kyw y

FRYDERYK SCHUBUTH i SS
L w ów , R y n ek  I. 45 .

Słoik  miodu  lipowego
4Q c t .

Jedyny środek przeciw kaszlowi.
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K R O N I K A .
K alendarzyki

Dziś: rzym.-kat. Fran. Sal. gr.-kat. 
Petra Weryhy.

R epertuar teatru  m iejsk iego i
Jutro we w torek „O pow ieści Hofm ana" 

opera fantastyczna Jakóba Offenbacha. Ceny 
miejc operetkow e.

W e środę 30. bm. po raz pierw szy: 
„Niech żyje życie" (Es lebe das Leben), d ra­
mat w 5 aktach Her. Suderm ana, przekład 
Z. W ójcickiej, z p. Siem aszkow ą w głównej 
roli.

W e czw artek po raz 8-my „Eugeniusz 
O negin" opera  w 4 aktach P. Czajkowskiego. 
Gościnny w ystęp Ireny Bohuss.

W  piątek 1. lutego po raz drug i: „Niech 
żyje życie", (Es lebe das Leben), dram at 
w 5 aktach Her. Suderm ana, przekład Z. 
W ójcickiej, z p. Siem aszkow ą w głównej 
roli.

W sobotę o godzinie 3.30 popołudniu 
po raz 6-ty „Zażarty autom obilista" (der Kl- 
lom eterfresser) krotochw ila w 3 aktach, przez 
Kurta Kraatza, tłum. M. Sachorow ski.

W sobotę w yjątkow o o godzinie 7 - me 
wioczorem  „T annhduser" opera w 4 aktach 
R. W agnera. Gościnny występ Aleks. Ban- 
drow skiego i Ireny Bohuss.

W  niedzielę o godz. 3 3 0  popołudniu 
„Lalka" operetka w 3 aktach Ed. A ndran’a.

W niedzielę o godzinie 7 '30 wieczorem 
poraź 3-ci „To co ś l"  operetka w 3 aktach 
Kar. W eisbergera.
C oloseum  H erm an ó w  a ,

(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) o 
godzinie 8-m ej wieczorem, przedstaw ienie 
(serya od 16. do 31. b. m.)
S tr a ż  a k a d e m ic k a .

Donosiliśmy, że niektórzy z profesorów  
uniwersyteckich podczas w ykładu surow o pp- 
tępili napad Rusinów  na aulę i na prof. W i- 
niarza. M ianowicie profesorow ie D unikow ski 
i N ussbaum  byli bezwzględnymi w w ypowie­
dzeniu swego zdania w tej mierze. Na to 
rozległy się z obozu ruskiego pogróżki, że obaj 
profesorow ie zostaną za ich otw artość „na­
bici". A że Rusini tego rodzaju ślubow ań 
zwykli dotrzymywać, więc młodzież akade­
micka wybrała z pom iędzy siebie straż, która 
czuw a nad bezpieczeństw em  tych obu profe­
sorów  i gwałt siłą odeprzeć jest gotowa. 
Niem iłe sp o tk a n ie .

Po ciężkich m ro zach , wczoraj, gdy po- 
cieplało na dworze, wybrali się rów nocześnie 
na przechadzkę p. D om , ajent policyjny i Jan 
Paar, notow any złodziej. Spotkali się na ulicy 
Kazimierzowskiej. Zam iast przywitania po 
długiem niewidzeniu się, p. Dom P aara  chwy­
cił za kołnierz i zaprow adził go na inspekcyę. 
Tu przekonano s ię , że P aar nie wyszedł na 
przechadzkę w zamiarze użycia świeżego po­
w ietrza, miał bowiem w kieszeni witrych, 
i dlatego przerw ano mu dalszy spacer i osa­
dzono w kozie.

W ołanie o k o m is a rz a  rz ą d o w e g o
rozlega się w M onasterzyskach , choć 

w iadom ą jest rzeczą, że tak miasta, jak gminy 
bardzo niechętnie patrzą się na rządowych 
komisarzy, którzy w razie niezgody lub nie­
porządków  w gm inie, zjawiają się z ramienia 
rządu i obejm ują w ładzę burm istrza na czas 
nieograniczony. M onasterzyska jednak  usilnie 
starają się o kom isarza, a powodem  tego jest 
bardzo niezdrow a i niesum ienna gospodarka 
burm istrza p. Lewego Demiana.
Czego z ło d z ie je  n ie  k ra d n ą .

P. M. Polańsk iej, zamieszkałej przy ul. 
Czackiego 1. 8, jakiś jegom ość skradł sam o­
w ar z zarżącym węglem i z w rzącą wodą.

W chwili, gdy % miasta nadeszła córka p. 
P., jegom ość ów z samowarem wychodził 
z bramy. Na krzyk począł uciekać, gubiąc po 
drodze w ęgle, i wylewając wodę, ale nieba­
wem znikł ze samowarem z oczu ścigającej 
go dziewczyny.
Wicek Socyallk

w Dyable  krakowskim tak rezonuje:
Prusaki psiokrew  pedają, co w niebie 

język śwabski jest amtszprache i co nikt 
tam jenszego języka nie kapuje. Lotego po­
dłe św abskie belfry biją i katują dziecka 
polskie skróś tygo, co gw arzą pacirz po 
polsku. A są  naw et takie draby sędziowie, 
co za nieposłuszyństw o belferom śwabskim , 
odbierają dziecka rodzicom. Lotego cały 
św iat psioczy pludrom , a w parlam yncie 
śwabskim  Poloki interpeluw ali cysarsko-kró- 
lewski rząd, czy wie psiokrew  o tych łaj­
dactw ach pruskich. Gwarzyli tyż m orowo 
i niektóre pludry, jak na ten przykład on 
Bebel, co się uczył poletyki u Ignaca. Ale 
z tych wszystkich mów najlepsza, chocia 
najkrótsza, była m owa pana Chłapowskigo. 
Kiedy ci jakiś zatracony lokaj od Bism arka 
czy jenszego Bilowa gwarzył o niepusłuszyń- 
stw ie polskich dziecek, pan Chłapowski krzy­
knął i no:  P s i o k r e w ! !  — i uderzył grabą 
w pulpet. A w  onym p s i o k r e w !  było w ię­
cej zrozum ienia rzoczy i więcej polskości, jak 
we wszystkich m owach do kupy. T o  p s i o ­
k r e w  ! znaczyło tyle co: „Jezdeście psy i łaj­
daki, draby i buchacze — gdybyśmy mogli, 
tobyśm y wam, zbóje, sprawili lanie, ale że 
nie możemy, to w iedzcie zatracone szwajn- 
kerle, że w as nienawidzimy, że wami psio­
krew gardzimy, żeprzyńdzie czas, kiedy'te dzie­
cka nasze, albo dziecka naszych dziecek zapłacą 
w am  za w asze ła jdactw a!" Prezys św abskie- 
go parlam yntu (tyż drańcia, bo katolik, a z P ru ­
sakiem trzym a!) zm iarkował ten syns mowy 
pana Chłapowskigo, bo nie godoł nic kiedy 
gwarzono o najświętszych spraw ach, o gwał­
ceniu konstytucyi, o pedagogiczności, o ła­
maniu przysiąg królów pruskich, o uczciw o­
ści, o syrcu, o ślachetności, bo wiedzioł, że 
ścirw a prusackiego na to nie weźmie, że to 
lo niego fidrygały — ale kiedy usłyszał: 
P s i o k r e w !  to skoczył z fotylu i k rzykno ł: 
przywołuję pana do porządku!

T ak  ci ten Chłapowski jezd on „wyją­
tek" (jako wyżej nagrypsałem ), bo chocia 
psiokrew  hrabia, czy jenszy obszarnik, to ci 
bez ono : P s i o k r e w !  bez ono naplucie 
w ślepie szwabom  pokazoł, co je Polok jak 
sie patrzy, morowy, bykowy Polok. W ykal- 
kulow ał se, co ujadać się ze śwabam i nima 
jenteresu, co szkoda psiokrew  siepać perły 
przed św inie (jak peda pism o święte), a ino 
kiedy psiokrew  taki pies pruski zaczon kuni- 
row ać na Polaków , nie strzym ał i huknął: 
P s i o k r e w !  — po polsku, uczciwie, po ka­
tolicku. A gdyby był jeszcze psiokrew  dodał: 
h a ń b a ! — toby było ganz gut, bo i po to- 
warzysku. Ale mnijsza o to. Klawo i to co 
się pokazał Polokiem , bo ino Polok, kiedy 
mu psiokrew  co dojedzie, kiedy mu psio­
krew kto na syrce nastąpi, kiedy go boleść 
chyci za gardło, zapom ina psiokrew  o wsze­
lakiej aligancyi i czy szwiec czy skrobideska, 
graf czy towarzysz, a choćby marszałek, 
a  nawyt kanonik, krzyknie po narodowymu: 
P siokrew ! I stul w tedy brachu rów (gębę), 
jeśli nie chesz, coby twe klawisze dyrdały 
po kam iniach (zęby tańcow ały po bruku).

Żydzie, dej psiokrew  blachę — niech se 
cycnę za zdrow ie Chłapowskigo. Morowy 
chłop, psiokrew !
A n a rch is ty czn y  m e lo d ra m a t.

D onoszą z P e te rsb u rg a : U generała San- 
deckiego zjawiła się wczoraj m łoda dziew­
czyna, którd od chwili w ejścia okazała nie- 
zwyłe zdenerw ow anie, iż nie mogła ani słowa 
wymówić, a tylko m anipulow ała coś rękami 
w zarękawku. Generał, spostrzegłszy jej zmie­

szanie, wyjął z jej rąk zarękawek i położył 
go na krześle. Nie uspokoiło to dziewczęcia, 
które wśród konwulsyjnego łkania i łez wy­
znało generałowi, że jest członkiem komitetu 
rewolucyjnego i ma polecenie zamordowania 
go. Dziewczę prosiło generała o przebaczenie. 
Den. Sandecki puścił ją wolno, nie robiąc 
użytku z wyznania. W  zarękawku znajdowała 
się bomba.
P rzeciw  R acław icom .

W ładze pruskie konfiskują znany obraz 
Chełm ińskiego „Racław ice", wysłany z Kra­
kow a przez Tow arzystw o Przyjaciół sztuk 
pięknych, mieszkającym w P oznansk iem  akcyo- 
naryuszom . W  tych dniach otrzym ało T ow a­
rzystwo pism o sądu  w O strow ie, zaw iada­
m iające o konfiskacie prem ium , w ysłanego 
do jednego z tam tejszych obywateli. Motywy 
konfiskaty brzmiały, że obraz „zagraża spo ­
kojowi publicznem u, podburza różne klasy 
ludności do gw ałtow nych przeciw  sobie czy­
nów " itd. W idocznie P rusacy , oprócz P ana  
Boga, boją się m alow anych kosynierów  także. 
K uczne u re se le .

N a Zam arstynow ie niedaleko domków  
Lichtenheim a odbyw ało się w esele parobka 
Jana Seniowa. M uzyka grała od ucha, a naj­
głośniej huczał bas, do htórego rozbawieni 
goście wrzucali drobne datki za „nadprogra­
m owe kaw ałki". I Karol Stasiak, jeden z niepro­
szonych gości, tańczył do upadłego, a nie- 
mając „drobnych", zam iast pieniędzy w rzucał 
do basa gwoździe. Jeden z m uzykantów  za­
uważył to. Pow stała sprzeczka. Zę sprzeczki 
wywiązała się piekielna bójka, z której naj­
gorzej wyszli muzykanci, z walki bowiem wy­
nieśli połam ane instrum enta i rozbite głowy. 
B iedny K rak ó w !

M agistrat krakow ski w obec panujących 
mrozów, otworzył dw ie ogrzewalnie, w Ryn­
ku i na Kazimierzu, gdzie sprzedaje się też 
herbatę. O grzewalnie te otw arte są  cały dzień 
i całą noc, a zaraz pierw szego dnia skorzy­
stało z nich aż 30.000 ludzi. To jest chyba 
dow odem  niesłychanego ubóstw a w śród  kra­
kowskiej ludności.
L u d n c ść  w K r ó le s tw ie  zm n iejsza  s ię .

W arszaw ski komitet statystyczny w ydał 
świeżo statystykę ludności Królestw a Pol­
skiego za rok 1906.

W edług niej w dniu 14. sycznia 1906 r. 
Królestwo liczyło 11,370.444 m ieszkańców, 
z których, w edług w yznań , p rzypadało : 
8,644.150 na katolików, 486.948 na praw o­
sławnych, 603.419 na protestantów , 1,635.110 
na żydów  i 822 na inne wyznania.

Na w iorstę kw adratow ą przypada 104-8, 
pod tym względem  Królestwo zbliża się dó 
krajów  zachodnio-europejskich. Najgęściej za­
ludniona jest gubernia Piotrkowska 162’8, 
najrzadziej suw alska 57-2.

W  ciągu roku 1906 przyrost ludności 
w Królestwie spadł. Jednym  z głównych 
czynników tego sm utnego zjaw iska były oczy­
w iście represye polityczne: wielu ludzi zgi­
nęło, wielu w yem igrowało, a tysiące — ze­
słano.
B ezczsE n o sś m o sk ie w sk ic h  o sz u stó w .

Znaną jest spraw a dostaw y zboża dla 
głodnych, k tórą  Hurko oddał Lidwalowi, fa­
brykantow i w aterklozetów , wziąwszy od nie­
go zato grube porękawiczne. Gdy ta skanda­
liczna transakeya wyszła na jaw i rząd spo­
strzegł to olbrzymie oszustw o, unieważnił 
zawarty z Lidwalem układ. Ten, zam iast się 
cieszyć, że na tern się tylko skończyło i że 
obejdzie się bez kryminału dla niego, zaska­
rżył rząd rosyjski o odszkodow anie w sum ie 
dw a i pół miliona rubli. Prawdopodobnie 
rząd, aby się z nim nieprocesow ać i nie od­
kryw ać strasznych brudów  swego czynowni- 
ctwa, da mu jakieś odczepne.
P o p is  sz k o ły  d ra m a ty c z n e j

który się odbył wczoraj w miejskim te­
atrze , wykazał dużo pracy, ale mało talentów.
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Zwracali tylko uw agę pna Orliczówna w roli 
Klary (Śluby panieńskie) doskonałą dykcyą 
i finezyą, z jaką tę rolę o d d a ła , i p. Gło­
wacki jako sierżant Piffard w operetce „Za­
łoga okrętu". Głosik pny Verkaufówny jest 
bardzo słaby, a  pna E isnerów na jako królow a 
Elżbieta w „Maryi S tuart" pow inna panow aó 
nad swemi rucham i, które są bardzo niena­
turalne i gwałtowne. Dobrym artystą będzie 
kiedyś p. Czyżewski, który w roli W acław a 
(Zemsta za mur graniczny) wykazał się szla­
chetną grą i w ielką inteligencyą.

Zresztą popis szkoły dram atycznej niczego 
nieprzesądza i jest bardzo niepew ną podstaw ą 
do wyrokow ania o przyszłości, M odrzejewską 
wyśmiewano nielitościw ie podczas jej pierw­
szych występów, na Solską oburzano się na­
wet — a dziś są  to wielkie artystki. Do ka- 
ryery scenicznej potrzebnym jest głos dobry, 
sporo inteligencyi i zamiłowanie do sztuki. 
A tych w arunków  nie brak było na wczo­
rajszym poranku artystycznym i dlatego szkole 
dramatycznej i jej pracy dobrze na przyszłość 
wróżyć można.

T e rm in  w y b o ró w  w  A u s iry i.
Prezydent m inistrów bar. Beck w roz­

mowie z posłam i zaznaczył, że wybory do 
parlam entu odbędą się między 7 a 12 maja. 
Pytanie ty lk o , czy do tego czasu wykończone 
zostaną p race przygotowawcze, a mianowicie 
listy w yborcze, które m uszą być bardzo su­
miennie sporządzone, bo kontroli obyw atel­
skiej nad nimi nie braknie.
A jen t p o lic y jn y  p o s z u k iw a n y  p r z e z  ż a n ­
d a r m a .

Rabin w Dolinie jest cudotw órcą, ale 
nie na tyle, aby się um iał ustrzedz przed zło­
dziejami, którzy tam tego tygodnia porządnie 
go okradli. Celem w yśledzenia św iętokrad­
ców zjechał do Doliny ajent policyi lwow­
skiej, p. G ilnsberg. Rabin przyrzekł mu G00 
koron za wykrycie złodziei i zwrot pokra- 
dzionych rzeczy. „Szojn gem acht!" rzekł 
p. G tinsberg i kazał sobie z góry wypłacić 
honoraryum . Tw ierdził bowiem , że złodziei 
ma już w kieszeni — więc i nagroda czem- 
prędzej znaleźć się tam powinna.

Tymczasem złodzieje, nieczekając na kie­
szeń p. Giinsberga, pojechali z łupem  do Bu­
dapesztu i tam go uczciwie spieniężyli, a ra­
bin z Doliny, niem ogąc się doczekać zwrotu 
swych kosztow ności, w ysłał do Lwowa żan­
darm a, który poszukuje p. G iinsberga, aby 
się od niego dow iedzieć „wo sind die ga- 
nefs ? “
P sy  n a  u s łu g a c h  policy!.

C oraz częściej i z co raz  w iększem  p o ­
w odzen iem  używ a policya  lo n d y ń sk a  p só w  
do tro p ien ia  złodziei i p rzes tęp có w . N a 
m iejsce p o p e łn io n eg o  czynu ajen t policyjny 
p ro w ad zi zap raw io n eg o  p sa , k tóry  w ęszy  
za zb rodn iarzem  i w  w ielu  w y p ad k ach  n a ­
p ro w ad z ił już na  tak i tro p , na  jakiby p o ­
licya bez pom o cy  p sa  nie w p ad ła .

Rycina n asza  p rzed s taw ia  (w ed łu g  
angielskiej ilustracyi) dw a p sy  policyjne. 
Są to  d ro b n e  s to su n k o w o  A vierzęta, jeden  
z ga tunku  szp iców , drugi k a rło w aty  w yżeł. 
R ozum ie się, że tre su ra  ich w ym aga w iele  
P racy i n iezb ęd n ą  też je s t d o sk o n a ła  ich 
p ielęgnacya.

H andel d z ie ćm i.

KarseŁermacyn w śró d  so cy a iis tó w .
Porażka niemieckich socyaiistów  przy 

wyborach do parlam entu wywołała w śród 
lwowskich towarzyszy w ielką konsfernacyę. 
O puściła ich nagle arogancya i buta. W idać 
to było m ianowicie po ich zachow aniu się 
wczorajszein w kawiarni Kryształowej, gdzie 
odbyw ają się zwykle ich w ojenne narady. 
Zam iast buńczucznych min i im peratorskich 
głosów, w idać było kłopotliwie powykrzywia­
ne fizyognomje, jak gdyby każdy z nich miał 
na ustach pytanie: „haben Sie den kleinen 
Kohn nicht gesehen" ?

Panom  towarzyszom, o ile się dow iadu­
jemy, nie tyle się rozchodzi o ideow ą stronę 
wyborczej klęski w Niemczech, ile o to, że 
liczyli przy nadchodzących w yborach na wy­
datny bardzo zasiłek ze strony niemieckich 
socyaiistów , którzy zawsze hojnie w spierali 
„uciśnionych przez galicyjską szlachtę tow a­
rzyszy". Ale teraz, sami pobici i zdziesiątko­
wani, m uszą myśleć o w łasnej skórze, a nie
0 tern, co ich kom panów  z nad Pełtwi 
świerzbi. Z tąd łatwo zrozum iała desperacya
1 obaw a klęski wyborczej dla braku pomocy 
ze strony pruskich socyaiistów .

SasanSażysta z  k luczem .
C iekaw y p ro ces  ro zeg ra  się n iebaw em  

p rzed  lw ow sk im  sądem  karnym . Dr. B., 
znana  w e  Lw ow ie o so b is to ść , m iał zw y­
czaj p ó źn o  w racać  do dom u, o co mu 
jego  m ałżonka  ro b iła  p rzykre w ym ów ki. 
A czas jego  p o w ro tu  zn a ła  z tąd , po n iew aż  
d o zo rca  dom u ra p o rto w a ł jej codzień , 
o której godzin ie  drow i B. b ram ę o tw ierał.

Aż o to  o d  p ew n eg o  czasu  dr. B. zm ie­
nił się na lepsze. Z am iast o 3. lub 4. rano , 
jak  by ło  d o tąd , w ra c a ł zaraz po  10. w ie­
czorem , najpóźniej o 11. T ak ie  przynaj­

mniej z d aw a ł relacye d o zo rca  dom u  p rzed  
zazd ro sn ą  m ałżonką, k tó ra  z p o w o d u  n e r-  
w ozy  m iała  oddzielne od  m ęża a p a rta -  
m enta.

Ale stróż ten  b y ł p rzez d ra  B. p rzek u ­
piony. B iorąc jed n ak  o d  niego pieniądze, 
sam  trzym ał za łeb  sw ego  lo k a to ra  i p o ­
czął się  na  nim  d o p u szczać  w ym uszeń , w y­
s tęp u jąc  z coraz to  w iększym i p retensyam i 
pieniężnym i i g rożąc  na  w y p ad ek  odm ow y 
zdradzeniem  żonie d ra  B., że ten, jak  p rzed ­
tem  tak  i ciągle, nad  ranem  do dom u 
w raca .

G dy drow i B. tych ofiar pieniężnych 
by ło  za w iele, a  W asyl P e łen iu k  n ieusta - 
w a ł w  g ro źb ach  i w  żądaniach , dr. B^ 
zw róc ił sie do policyi, k tó ra  P ełen iu k a  a re ­
sz to w ała  i o d s taw iła  do  są d u  karnego .

P o la c y  wr p a r la m e n c ie  n iem ieck im .
Dotychczas w ybrani zostali do parla­

m entu niemieckiego następujący P olacy: ks. 
F. Radziwiłł, hr. M. Mielżyński, dr. Alfred 
C hłapow ski, dr. W itołd Skarżyński, Leon 
Czarliński, dr. W ładysław Mieczkowski, Ber­
nard Chrzanowski, dr. Zygmunt Dziembowski, 
ks. Antoni S tychel, L. G rabski, redaktor 
W ojciech Korfanty, ks. B randys, ks. Sko­
wroński , redaktor Adam N apiera lsk i, reda­
ktor B rejski, redaktor W iktor Kulerski 
i Jan ta  Połczyński.

W  kilku okręgach nadto przyjdzie do 
ściślejszych w yborów  między polskimi a  nie­
mieckimi kandydatam i.-------------------------------

Polacy mają zatem już zdobytych 18 
m andatów  (poprzednio było ich w parlam en­
cie 16), a jest nadzieja, że z 5 ściślejszych 
w yborów  w yjdą również zwycięzko.

Slajstatpszif Gasideł w in a  g
w e L w ow ie , Łsiścsa ż a k o w s k a  i- ©■ LUDWIKA STftPTMULLERft ^
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P o żeg n an ie  ra d c y  S trze lb ick ieg o .
Kierownictwo departamentu VIII. dla 

spraw szkolnych, wyznaniowych i fundacyj­
nych , objął w miejsce p. Strzelbickiego, który 
przeszedł na emeryturę, radca magistratu, p. 
Jan Chęciński. Departament X. zaś dla spraw 
ewidencyi urlopników i rezerwistów, objął po 
p. Chęcińskim, radca magistratu p. Czesław 
Pawłowski.

W piątek w biurze departamentu VIII. 
odbyło się pożegnanie p. Strzelbickiego przez 
Radę szkolną okręgową miejską z inspektorem 
na czele, oraz przez gremium radców magi­
stratu. Imieniem Rady szkolnej okręgowej 
przemówił inspektor p. Bruchnalski, imieniem 
gremium magistratu dyrektor p. Lukas. Że­
gnany podziękował serdecznie za słowa uzna­
nia i prosił o zachowanie go w pamięci.

Możemy p. radcę Strzelbickiego zape­
wnić, że pamięć ta będzie bardzo wdzięczną 
i długotrwałą!
T y fu s  p lam is ty .

W powiecie nadwórniańskim w Dobro- 
tanie panuje epidemicznie tyfus plamisty. Do­
tąd 8 chat izolowano, rozprzestrzenia się on 
jednak coraz więcej, pomimo ścisłej kontroli 
lekarzy powiatowych.
O bdukcya n ieb o szczy k ó w .

Kto się w szpitalu bezpłatnie leczył i tam 
umarł, do tego zwłok szpital ma prawo o ty­
le, że w razie potrzeby oddaje je do prose- 
ktoryum celem skonstantowania rodzaju cho­
roby i powodu śmierci. Wskutek tego byli 
jednakże lekarze i zarząd szpitala narażeni 
często na wyrzuty i przykrości ze strony ro­
dziny zmarłych. Wobec tego rozpisał Wy­
dział lekarski ankietę, w której weźmie udział 
nietylko grono lekarskie, ale także Namie­
stnictwo i Wydział krajowy, i które określa­
jąc raz na zawsze stałą instrukcyę dla pro- 
sektora, a zarazem instrukcyę pomiędzy Dy- 
rekcyą szpitalu a zakładem anatomiczno-pato- 
iogicznym, ściśle określi również powody 
i warunki obdukcyi zmarłych chorych, i wszel­
kim w tym kierunku przykrościom lub nie­
prawidłowościom ustawowo koniec położy. 
Ankieta ta odbędzie się w ciągu następnego 
miesiąca, i o wyniku jej nie omieszkamy czy­
telników zawiadomić.

R a jzu la .
Podajemy portret interesującego bohatera 

afrykańskiego, który niedawno całą Europę 
w drżenie wprowadził i o mało do między­
narodowych zawikłań niedoprowadził. Jest to 
Rajzula, awanturnik afrykański, który wpadł 
do Marokko i zamknął się w twierdzy Zinat. 
Trupy sułtana obiegły twierdzę i zdobyły ją — 
dwoma strzałami armatniemi. Ale Rajzula 
uciekł do sąsiedniego plemienia w Uedras,

H ejnał n a  w ieży  M ary ack ie j.
W  Krakowie od w ieków  strażnik, czu­

w ający na wieży Maryackiej, wygryw a na 
trąbie co godzinę na wszystkie strony miasta 
melodyę, tak wszystkim m ieszkańcom  do­
brze znaną, że umie ją na pamięć każde 
krakow skie dziecko. Mile rozlega się ona 
w śród  cichej nocy, podczas gdy za dnia 
gw ar uliczny nieraz ją głuszy i ledw o dosły­
szalną czyni. N adto w maju strażnik wygryw a

MT

na cześć Matki Boskiej w spaniały hejnał, 
którego najstaisi naw et mieszkańcy z lu­
bością i nabożeństw em  zawsze słuchają. 
A dodać trzeba, że gra on tę melodyę w spa­
niale i jest w jej wykonaniu prawdziwym  
wirtuozem.

Podajem y powyżej ilustracyę, przedsta­
w iającą strażnika na wieży Maryackiej przy 
wygrywaniu hejnału. D odać trzeba, że u- 
przyjemnia mu to czuwanie na wysokiej 
wieży, skąd ognia doglądać i w  danym ra­
zie straż pożarną alarm ow ać musi. Ale na 
w ypadek pożaru nie bije w dzw on usta­
wicznie, jak to się we Lwowie dzieje. Pod 
tym względem Kraków o pół w ieku w y­
przedza nasze miasto.
I zn o w u  Krtenmgifis.

Ledwo ucichło, o tej strasznej, a tak 
zabójczej chorobie, mamy do zanotow ania 
fakt świeży tej choroby, jednak nie u nas, 
tylko w powiecie drohobyckim, w Gajach 
wyżnych, skonstatow any u córki budnika 
kolejowego Mykietyna. Dziewczynka ta 
jeździła codzień pociągiem do Stryja, uczę­
szczając do szkoły im. Kochanowskiego. 
Fizyk miejski z D rohobycza i lekarze p o ­
wiatowi ze Stryja zarządzili ścisłą desin- 
fekcyę i rów nie ścisłą izolacyę chorej. Są 
poszlaki, że dziewczę przywiozło sobie tę 
straszną chorobę z drogi, bo we wsi nie 
słychać było dotąd o żadnym podobnym  
wypadku.
S z c z ę ś c ie  w  n ie s z c z ę ś c iu .

Budynek w Tłum aczu mieszczący biura 
starostw a, grozi zawaleniem się. Ściany 
bowiem  zarysow ały się zupełnie, a sufity 
w iszą tylko w powietrzu. Jeśli spodzie­
w ana w tych dniach kom isya techniczna 
nie będzie m ogła zaradzić złemu, to i T łu­
macz niezadługo otrzyma nowy gmach sta­
rostw a, który jest tam od daw na koniecz­
nie potrzebny. Cieszą się więc Tłum acza- 
nie, że spotka ich — szczęście w nieszczę­
ściu. Ale bo też w naszej Galicyi trudno 
inną drogą dojść do szczęścia. 
P p ze iech a n ie .

Dorożki i z Nr. 30 na ulicy Akademi­
ckiej przejechał tercyana szkoły ludowej

W ojciecha W ójcika. W  chwili, gdy Wójcik 
przechodził ulicą, potrącony został dyszlem 
dorożki tak, że upadł, następnie przejechał 
mu w oźnica przez piersi.
N o sac izn a  w J a ro s ła w iu .

Jak donosi nam nasz korespondent (M) 
z Jarosławia, pomiędzy końmi wojskowymi 
wybuchła zaraza nosacizny. Jest podejrzenie, 
że choroby tej konie nabawiły się w czasie 
marszu, podczas wypoczynku we wsiach Ne- 
hrybce i Dubiecku, a to w przydrożnych kar­
czmach, gdzie się zatrzymano.
R ab u n ek .

Jan Smółka dozorca domu na ul. Żu- 
lińskiego 1. 8 zamiatał wczoraj popołudniu 
chodnik przed kamienicą. Od dłuższego 
czasu podpatrywało go dwóch opryszków, a 
w chwili, gdy Smółka odwrócił się do bramy, 
jeden z nich uderzył go jakimś tępem na­
rzędziem, tak, że Smółka upadł na ziemię. 
Po odzyskaniu przytomności, spostrzegł brak 
złotego łańcuszka, wartości 116 koron. Sce­
nie tej, która trwała bardzo krótko przy­
patrywał się Juliusz Karol, uczeń VII. klasy 
gimnazyalnej. P. Karol puścił się w pogoń 
za opryszkami. I jednego na rogu ul. Żuliń- 
skiego chwycił za rękę, ale sprawca wyrwał 
mu się z rąk grożąc dużym kuchennym no­
żem. Skorzystawszy z chwilowego przestra­
chu ścigającego znikł w jednej z bocznych 
ulic Łyczakowa. P. Karol nie ustał w po­
goni. Tymczasem nawinął się jakiś młody 
chłopak, który również biegł ulicą Łyczakow­
ską. Jego też przytrzymał p. Karol. Jest to 
17-letni Władysław Dąbrowski, pomocnik li­
tograficzny. Dąbrowskiego zaraz puszczono 
na wolność, gdyż świadkowie zaprzeczyli ja­
koby on był jednym z owych łotrzyków.
H andel dziećm i.

Straszna klęska głodu, jaka się szerzy 
w  całej Rosyi, doprow adziła  znów  do han­
dlu dziećmi, którym ratow ać się musi 
uboższa ludność. Ilustracya nasza p rzed­
staw ia jedną z tych strasznych scen, gdzie 
rodzice posprzedaw ali sw e dzieci obcym 
a bogatym  ludziom, przez co zyskali pie­
niądz dla siebie na życie, a ubyło im ró­
w nocześnie g łów  w rodzinie, więc i koszta 
utrzymania są mniejsze. Sceny jakie się 
przy tern rozgrywają, w zruszają do łez 
i najzimniejszych ludzi.

M aleństwa, sprzedane obcym, płaczą 
i wydzierają się, chcąc wrócić do rodziców , 
u których znów  głód bierze górę nad in­
nymi uczuciami, naw et nad związkami krwi 
najserdeczniejszej.
K o re sp o n d en cy e  R edakcy i.

Piotr D. Artykuły sympatycznie pisane 
i podyktowane zdrowym rozumem, ale brak 
im sklipienia, brak konkretnych faktów lub 
przykładów na poparcie zawartej w nich 
myśli.

M. S„ leśniczy. Jest to pańska prywa­
tna sprawa z tern pismem i może być tylko 
skierowaną na drogę sądową, a nie na szpalty 
dziennikarskie.

A. ć>tv. Dziękujemy serdecznie za uwagi, 
bardzo cenne i rozumne. Co do Rusinów, 
wątpić należy, aby uznali trafność pańskiego 
twierdzenia. Wzajemny żal i gniew są jeszcze 
za wielkie.

T E L E G R A d i Y .

Nśecii g a d a  z d ró w .
Berlin. Do Local-Anzeiger donoszą 

z K rólew ca: Na doniesienie o tutejśzem 
zwycięstwie stronnictw  mieszczańskich o d ­
pow iedział kanclerz państw a telegramem, 
w ystosow anym  do komitetu w yborczego, 
tej treści: „Serdeczne życzenia do pięknego 
sukcesu. Że to daw ne pruskie miasto kró­
lewskie znow u pozyskane zostało dla sp ra­
wy narodow ej, jest dobrą w różbą dla przy­
szłości ojczyzny".

którego szeik pojmał go jednak j za dobrą 
nagrodą chce go rządowi marokańskiemu wy­
dać. Na wieść o napadzie Rajzuli zmobilizo­
wały swe okręty Włochy, Francya i Hiszpanja, 
sądząc, że potrzebną będzie dla spokoju 
afrykańskiego ich interwencya w Marokku, 
na który to kraj te wszystkie trzy mocarstwa 
od dawna mają aoetyt. Ale tym razem skoń­
czyło się na apetycie tylko.
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sprzedajemy jeszcze tylko do
4. lutego.

5 0  p r o c e n t  niżej cen fab ryc zn yc h . ”T
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pism o dwutygodniowe ilustrow ane , nauce I rozryw ce młodzieży pośw ięcone, 
wychodzi we Lwowie rok  trzec i o  pod red ak cy ą  S tan is ław a  T okarskiego.
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dziatwy przezuaczony. Do k a i d e g o  num eru dodatek  pow ieściow y w  tym t o k u  p .  t. „Mistrz 
Twardowski" czarodziejskie opow iadanie. Ilustracye p ierw szorzędnej w artości. P renum erata  
w y n o si; r o c z n i e  tylko 6 K 80 h, p ó ł r o c z n i e  3 K 80 h, razem z p rzesy łką  pocztow ą.
- A - d r e a  IR o d o L k o -sr l i . w Lr L w ó w ,  - u l i c a  H H a n s n e r a  1_ 7 ,  

gdzie pismo zamawiać należy. 20

S M A N I S Z E W S K 1  I  1 E I M M T  
księgarnia  i sk ład  nul, we Lwowie, piao Halicki L. 3.

Polecają ostatnie wydawnictwa własne:

Bartosz. Poradnik podatkowy wyd. II. — 30 hak 
Króliński K. W carskiej niewoli, powieść dla młodzieży, 

w oprawie kor. 1-20.
Kurnatowsui J. Dobro i zło, studya etyczne K 3'GO.
Pisownia polska. Na podstawie gramatyki Prof. A. Kryńskiego 

tudzież uchwał komisyi językowej Akademii umiejętności 
i Zjazdu Rejowskiego zebrał K. Króliński. Wydanie 
drugie, — 30 hal.

Tokarski St. Na wzburzonej fali. Powieść współczesna, 
osnuta na tle strejków rolnych we wschodniej Galicyi 
i agitacyi za reformą wyborczą kor. 3.

Tokarski St. Opiekunowie. Kartki z pamiętników instruktora 
szkolnego. Serya II. kor. 1-20. 11

|  Studnicki W. Historya ustroju państw. Rosyi, kor. 3-20.
2 UrbańskiE. Sycyliana. Zbłąkana owieczka. Dwie nowele kor. 1. gm

KREM OGÓRKOWY
tu b k a  I k a r .

M L E K ®  O G Ó R K O W E
f la s z e c z k a  I k o r.

MYDŁO OGÓRKOWE
s z tu k a  I k o r .

poleca jako specyalność do pielęgnowania rąk 
i twarzy •  Laboratoryum hygisn. kosmetyczna p

S3 o  R E F O R M A  o
LWÓW, ULICA 8-go MAJA.

■kAkw/s. .4 llł̂ :& Luiću'WjLĆ.

b r i I B

SM

ZE

m
Ć j B

Handel towarów korzennych i delikatesów

Władysława Kucharskiego
we Lwowie, ul. Akademicka 6, róg Chorążczyzny

p o le c a
T V 3 I E S T . A .  a u s tr y a c k ie ,  w ę g ie r s k ie ,  fr a n c u sk ie , r e ń s k ie  i s z a m p a ń sk ie .

Koniaki oraz ł ó d k i  polskie, likiery krajowe i zagranicz. 
POKÓJ DO ŚNIADAŃ

w którym wszelkie gorące potrawy o każdej porze dnia oraz

PIW O  P 3L Z N E & SK 1E
wszystko w  najlepszych jakościach dostać można.

99

= = = I R | IB

n o w y  s y s t e m  i
Założone p rzez .nas na zasadzie  a rt. 266—270 
kod. handl. SPÓŁKI LOSOWE polegają  na tem, 
że co 50 uczestn ików  zakupuje po dw a losy 
................................. cii
kod. handl. SPÓŁKI LOSOWE na tem ,

tureckie, sp łacając  cenę kupna w  36 sp łatach  
mies. po  12 K 50 h i grając  p rzez  czas sp łaty , 

tj. p rzez przeciąg  3 la t na
l O O  L O S Ó W  T U B E C K I C H

W obec w ielkich, w prost niebyw ałych dotąd 
u nas szans w ygrania zapraszam y do rychłego 
przystąp ien ia , względnie do zażądan ia  bez­
płatnej oferty speoyąlnej k tó rą  w ysyłam y na 
każde żądanie darm o i opłatnie, ciągnienie już 

I. lutego, główna wygrana 300.000 koron.
Dcm b an k o w y  R ohatyn  i Ułam

Lwów, uiioa Sykstuska I. 3. 95

/ \
Św ieże

m l e k o
poleoa 

MLECZARNIA -  
-  PRZEWORSKA

ul. Slenklewloza 3, 
pl. Smolki 5, 
ul. Słowackiego 8. 

Dostawa do mieszkań.

/

■ u m i

BRACIA MUND,
B iu r o : S y k s tu sk a  I. 2 3 . #  F abryka i Ł y cza k ó w  I. 118.

Majwiąkszy s k ła d  m a t e r y a łd w  budowlanych ♦  K oncesyon ow any  Zakład  
in s ta lacy jn y  ♦  P r z e d s i ę b io r s t w o  budow y k a n a łó w  i r o b ó t  b e ton ow ych  
n a s u w a c h .  fa b r y k a  w y r o b ć w  c em en to w y c h  i a s fa l tu ,  n f f g a f f & i .

D ostaw cy 1 p rzed sięb io rcy : c. k. Rządu, kolei państw . 
W ydziału krajow ego, Gminy m iasta  Lwowa etc . etc. 34

5 0 0 1 - n n n n n n n r r r r p n n n ’n . i f i  a?

Skład Gramophonów
75 g o tiiró g  i rp. r a i?  ti 45— 2G0 kcron.

10.000 płyt do wyboru. Cenniki 
gratis. Płyty stare przyjmuje się 

do wymiany. 78
Tadeusz Górski

LWÓW.

I K I - t o
poszukuje miejsca lub ma wolne miejsce do obsadze­
nia, kto chce co kupić lub sprzedać, niech to uczyni 
za pomocą drobnych ogłoszeń w „GOŃCU POLSKIM". 
Jedno słowo kosztuje 4 hal., najmniejsze ogłoszenie 
40 hal. Pieniądze można przesyłać w markach poczt.



GONIEC POLSKI z wtorku dnia 29. stycznia 1907. Nr. 12.

NALEWKI na ś w ie ży c h  O w o cach , Wiśniowa, f t  poleca handel Win i W idek TT7" " T p l - p - j  ^  J  »
(Halinowa, Pomarańczowa, Kminkowa. L itr 8 0  c t .  y 14 Lwów, ul. Kochanowskitaa l. la

Drobne ogłoszenia
po 4 talerzy od wyrom. — Naj­

mniejsze oflłoozenle 40 h.

SCto poszukuje miejsca lub ma
wolne miejsce do obsadzenia, 
kto chce co kupić lub sprzedać, 
niech to uczyni za pomocą dro­
bnych ogłoszeń w „Gońou Pol- 
skim“, jedno słowo kosztuje 4 h, 
nap 
rzy. 
syłać

tuii
najmniejsze ogłoszenie 40hale- 

— Pieniądze można przy- 
l w markach pocztowycn.

O r. R01CIC1
Najstarszy speoyallsta dla ohorób 
skórnyob I weneryoznyoh, chorób

plamy, piegi, liszaie, KÓrstko 
skóry i czerwoność i

órnyob
pęoherzowyoh i koblsoyob,krosty,

.................  k o ić
: nosa usuwa 

się skutecznie. (Jego poradnik 
(książka) kosztuje 2 K 40 h.) 
Ordynuje od 9—II rano I od 4—6 

po południu, przy ul. Zlmo~
rowloza I. 5. 23

P o trz e b n i I pokojowe, ku­
charki, furmani dworscy, chło­
pcy kredensowi, pisarze gospo­
darczy, chmielarz, ogrodnik, 
młody h a n d lo w ie c , karbowy 
dworski. AJenoya, Ormiańska 30.

S te n o g ra f poszukuje za­
jęcia. Zgłoszenia: Biuro ,M a- 
ryola“, Halicka 8. 104

Z a s tę p c y  — poszukiwani 
w każdej miejscowości, zarobek 
dzienny 20 koron, artykuł po- 
kupny, legitymacya rządowa — 
przyjmuje ageneya Marczewskie­
go, Lwów, Gródecka 14. Marka 
na odpowiedź. 106

R u ty n o w a n y  inkasent i 
sprzedawca z kaucyą znajdzie 
umieszczenie w pierwszorzęd­
nym interesie w Przemyślu. — 
Zgłoszenia: Skład maszyn do 
szycia, Lwów, pl. Halica 3. 105

D w óch chłopców przyjmie 
pracownia tapicerska, Skarb- 
kowska 1. 5. 76

P o s zu k u ję  mazurki inte­
ligentnej, wiek 20—30, do dzieci 
także mazurów i młodej dzie­
wczyny do dzieci, chłopca kre­
densowego, chłopca do ogrodu 
i kuchcika. Zgłoszenia: Biuro 
dzienników „Maryola“, Lwów, 
plac Halicki 8. 107

B ona do 2 dzieci potrzebna. 
Wymagana znajomość gry na

i poi
ość

fortepianie. Mószkowicź." 
giellońska 7, I. piętro.

Ja-
89

C h ło p c z y k , 2*/,roku, bar­
dzo ładny i miły, do odstąpie­
nia uczciwym fudziom. Pel- 
czarska — Graniczna 529.

P ian in o  kupię za gotówkę. 
Hoppen, ul. Stanisława 6. 64

P ian in o  elektryczne, cał­
kiem nowe o 50 procent niżej 
ceny fabrycznej do sprzedania. 
Wiadomość w Administracji.

K upię kamienicę w śródmie­
ściu z wolnemi latami lub bez, 
z wkładem 20.000 koron. Adres 
w Administracyi. 65

Zdc>5ne spodniczarkiistani- 
czarki znajdą stałe zajęcie. —• 
Mickiewicza 18, I. p. "w pod­
wórzu. 86

S T A R E  LUSTRA
(t. zw. ślepe), i szkła z luster 
kupuje zakład fotograflozny ulioa 

Kopernika 8.

M ę ż c z y z n a  młody, 
gnąłbyzawrzeć znajomość z pan-

pra-

ną z dobrego domu i ładnych 
zalet. Lwów, — Poste-restante 
»Fiołek« 22. — Rzecz na seryo.

P o trz e b n a  s ł użąca do
wszystkiego. — Adres wskaże 
Administracya „Gońca Polskie- 
go“. 75

I i honamsnt
od 5 kor. miesięcznie 
na f r a k i
a n g B e z ^  361
i s m o k i n g i

Ludwik Mark
lwów, Sienkiewicza 1 .5.

HOTEL SASKI
ul. Batorsjo 20, naprze­
ciw Sądu kraj., poleca 
pokoje z k o mf o r t e m  
urządzone, od 1 K 60 h
i wyżej z pościelą za 
dobę. — Przy dłuższym 
pobycie znaczny opust. 
Z poważaniem Zarząd.

91

KAWIARNIA
Chorążozyzna ^

Koncert. 
Najprzyjemniejszy 

lokal dzienny i neony

IN. H e g e d O s

Zakład graficzny, elektr. 
urządzony, ♦ fotocynko- 
grafia, autotypia, fotogr. 
światłodruk, stereotypia

LWÓW  
KOPERNIKA L .8 .

IliBlfilSlI

N a jw ię k s z a  
W y p  o ż y c z a ln ia  

W ZO R Ó W  
do M A L O W A N IA

AEoj&ego Hiibnera
p rz e n ie s io n a  z o s ta ła  

do F ilii u l. T e a tra ln a  3, naprzflciw Katedry.

Wyroby z drzewa do malowania i wypalania.
Karmańskiego. Schoenfelda i Le-

Farby
olejne artystyczne: Karmar 
franca. Farby wodne, Farby „Helios*4, Olejki I wernikey, 
Płótna malarskie, Ramy do płócien składane. Pędzle wszel­
kiego rodzaju, Aparaty do  —'— ° —*■-------------------
Pudry, My.............

włoso

i rodzaju, Aparaty do wypalania, Perfuraerye zagrań, 
y, Mydełka’ Wody kolońskie, — Farby do farbowania 
vłosów, oraz wszelkie nowośol toaletowe poleca

Filia Alojzego Hiibnera Lwów, ul. Teatralna 3.
NAPRZECIW KATEDRY. 7

JOqJhJI*

SuScSa

►jujoąjiaS 
wz 
£

Po tym szyldzie 
poznaje się 

sklepy,

21

w których sprze­
daje się Singera 

maszyny 
do szycia.

Singer Co.Tow. Akc. maszyny do szycia
Lwów, pl. Halicki 2. l i l i e : Sykstuska G, Gródecka 30.
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

F il ie :  Tarnopol, ul. Trzeciego Maja; Przemyśl, Ry­
nek 23; Stanisławów, Sapieżyńska 21; Czerniowce, Pań­
ska 16; Złoczów,Jabłonowskich 602; Brzeżany. Rynek; 
Sokal, Rynek 5; Stryj, Sobieskiego 7|9; Kołomyja, Dom 
Narodny; Suczawa, Franciszka Józefa; Czortków, koło 
mostu 73; Storażyniec, Buddenicka 1479; Kałusz, Do­
lińska 67 ; Buczacz, Rynek 17 ; Sambor, Kopernika 4.

C i K DOSTAWCY NADWORNEGO 22

P U D E R  A N TISEPTYC ZN Y
pircz powagi lekarskie polecany, jest naj­
lepszym proszkiem do zasypywania dla 
niemowląt I dzieci. — Prawdziwy tylko 
z marką „Opatrzność". Cena pudelka 70 h.

M YDŁO  HYG IENICZNE = =
jest najlepszym mydłem do myola dzieci. 
Sporządzone z materyałów najdelikatniej­
s z y m i/Odpowiada najwyńredniejszym wy­
mogom hygleny. — Cena pudełka 70 hal.

Tysląoe podziękowań! Ostrzega sio przed naśladownictwarall W każdej 
apteoe I drogueryl do nabyola! Żądać należy wyraźnie! rHAYA“ pudru 
antlseptyoznego. „HAYA" mydła hyglenlozncgo. Główny skład wysyłkowy

S. HAY, aptekarz, o. i k. dostawca nadworny we Lwowie.

H A Y U
H A Y f l

r—i it- — s er—a g r - m  e t t s j  ETSZ3

C. K. U P R Z Y W IL E J g m H  PIERWSZA K iH JB H

fabryka kas ogaiotrwałych

f WOJCIECH KOSIBA 
I Ł  CHIMMOISKI zięć

"WE LWOWIE

Lwów, dworzec ul. Na Błonie 22. — Telefon 110.
Wynik próby ogniowej w mie­
siącu styczniu 1906 wobec ko- 
misyi rządowej rzeczoznawczej 

przedsięwziętej 5

uznany z a s ta ł  za znakomity.

Baczność!!
Pierwsza Galicyjska F abryka K rz e s e ł  
Józefa Różyckiego

Lwów, ul. Zygmuntowska I. 5. 
poleca krzesła własnego wyrobu w stylach 
B u fa lo  B il od K 4 do 8, G ło w a c k ieg o  10 K 
K a p ita n  von  K op en ik  10 K. Krzesła secesyjne 
całe skórą okryte od K 12 do 40, w stylu bara­
kowym od l( 8 do 16 za sztukę. Przyjmuje także

Krzesła do wyplatania i obijania skórą.
Krzesła w stylu B u fa lo  B il i G ło w ack ieg o
nadają się specyalnie do restauracyi, kawiarni, 

s a l, posiedzeń i t. p. 101

Zakład ortopedyczny
Docenta chirurgii uniwersytetu lwowskiego 

Di*. A . G A R  R Y D Z E W S K I E G O

we Lwowie, Zimorowicza 1. 9, I. piętro tele­
fon Nr. 787. (Dom Tow. Politechnicznego).

Najważniejsze i najnowsze przyrządy lecznicze:
1. Przyrządy gimnastyczne szwedzkie 

(wykonane przez Eckstranda w Sztockholmie).
2. Przyrządy do uruchomienia kręgosłupa 

(Knoke i Dresslera w Dreźnie).
3. Przyrządy oporowe, wahadłowe i roz­

pędowe, służące do uruchomienia i rozru­
szania zesztywniałych stawów i członków 
Knoke i Dresslera, Krukenberga, Beely’ego 
i Hoffy).
Leczy się: garby, skrzywienia karku 1 kręgo­
słupa, zwichnięcia, zapalenia chroniczne sta­
wów, krzywe kolana, zesztywnienia i przy­
kurczenia stawów, choroby serca, astmę 
i rozedmę płuc, atonię kiszek 1 przepukliny 

brzuszne itd.
Gorsety i aparaty ortopedyczne. Pasy brzuszne I ban­
daże przepuklinowe. — Wszelkie zabiegi leoznioze 
wykonywane tylko przez lekarzy I ukończonych 

medyków. 87

LIPIEC I SIERPIEŃ W  IWONICZU.

■YrS fcgM l S M ?  Z METALU LANE .MOSIEZNE i  MARMUROWE RYTE NA | 
BLASZE LUB.ŚZKLE MALOWANE ORAZ TABLICE EMA 

LIOWANE Lł.p. OLA PR LEKARZY.ADWOKATÓW.BIUR itp.TABUCZKl NA DRZWI 
OLA MIESZKAŃ PRYWATNTCH.TABUCE NAGROBKOWE.NUMERANAD0BY.u| 
WYKONUJE PO NAJNIŻSZYCH CENACH ZAKŁAD ART. RYTO- 
WNICZY, MALARSTWA SZYLDÓW,iODLEWARNIA 
TABLIC METALOWYCH craz PLOMB OŁOWIANYCH. |

&HENRYKA SZAPIRY*
y W ^ / W i U L . K O P E R M I K A  L I3 .1

J as 1 2 aa & W e  i s s
kcnjeśyonowany

zakład instalacyjny,
.gazowy I wodooiągowy 

LWÓW, ulioa św. Michała I. 4.
Specyalista d la  urządzeń klo­
zetów, kanalizacyi i kąpieli. 58

—  —

P U D E R  DLA DZEECB
w pudełkach sitkowych Ce­
na 50 hal - Jest najlepszą 
z a s y pk ą  przeciw wy parze­
niom. wypryskom W wy­
padkach chorobowych roz­
winiętych goi i usuwa takowe 

szybko i trwale 
WSZF.DZIE DO NABYCIA

Główny skład:

Apteka pod złotem Jele­
niem we Lwowie, Rynek,

Brama Anńrąilego. 5

1 los wąg. Czerw. Krzyża 
1 los wąg. Bazylika 
1 los serbski tytoniowy 
1 los wąg. Josziv
Polecamy te 4 losy za 
kwotę K 112, 28 rat po 
4 K. Pierwsza rata zpn. 
wynosi 7 K, dalsze po 
4 K. Prawo gry już po 
złożeniu 1 raty zpn. Ta 
grupa ma rocznie 9 cią­
gnień. — Każdy z tych 
losów ma k i l k a  głó­
wnych wygran. a musi 
być wylosowany najniż. 

wygraną.

Dom bankowy
Scbiitz i Chajes
Lwów, pl. Maryaokl L 7.

30
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